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0  s tó so w n e m  u ż y c iu  c ia ł n a w o z o w y c h
i  o ic h  w p ły w ie  na roślin y*

Choćby o ty m  p rz e d m io c ie  i w ięcej j e s z c z e  n iż  

d o tą d  r o z p r a w i a n o  , n ie  będ z ie  on  t a k  p ręd k o  w y ­
c z e r p a n y  ; n ad to  chem icy  i b a d a c z e  p r z y r o d y  p r z e z  
o d k r y c i a  sw o je  n a d a ją  mu co r a z  w ięk sz eg o  z n a ­
c z e n ia .  P r z e d  5 0  la ty  n ik t  n ie  m y ś la ł  o in n y m  n a ­
w o z ie  j a k  o tym  k tó re  m u  z w ie r z ę t a  dom ow e d a ­
w a ły  ; d z is ia j  u le p s z e n ie  je g o  i p r z y r z ą d z e n ie  s u r o -  
g a tó w  s t a ło  s i ę  z a d a n ie m  n a jb i e g le j s z y c h  chem ikó w  
n a s z e g o  w ieku .  D la  n a s  n aw ó z  m n ie js z e  m a  z n a ­
c z e n i e :  bo m a m y  z iem ię ,  k tó r e j  ż y z n o śc i  n a w e t  do ­
ś w ia d c z y ć  n ie  m ie l i śm y  sp o s o b n o śc i .  W eźm y ceny  
p ro d u k tó w  gd y  j e s t  r o k  u ro d z a jn y ,  a  p o k a ż e  s ię ,  ze  
r o l n ik  an i  p r a c y  a n i  n a k ła d ó w  n ie  m a  o p łac o n y c h .  
W  ty c h  o k o l icach  g d z ie  w ię k s z a  j e s t  lu d n o ś ć  j u ż  
z  w ię k s z ą  o k o ło  u p r a w y  g ru n tó w  ch o d z ą  t r o s k l iw o ­
śc ią .  N a w ó z  j u ż  m a  tam  sw o je  z n a c z e n i e ;  z b ie r a ją  
g o  n a  k up y ,  n a k r y w a ją  z i e m ią ;  ro b ią  k om p o s ty ,  z  
r o w ó w  w y k o p a n ą  z iem ię  w o ż ą  n a  pole; z b ie r a ją  b io ­
to  z d ró g  i u lic ,  aby  zw ię z łe  po la  sp u lc h n ić .  Z  p o ­
w ię k sz e n ie m  s ię  w ięc  lu d n o ś c i  p o w ię k s z a ją  s ię  t e z
1 p r a c e  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk ieg o ,  ta m  m u s z ą  m ysl ić  
g o s p o d a r z e ,  bo p o t r z e b y  s ą  w ię k sz e ,  w y n a d g r o d z e -  
n ie  p e w n i e j s z e , tam  n a u k a  r o ln ic tw a  ro d z i  s ię  s a ­
m a  z  s ieb ie .  I n a c z ć j  m a  s i ę  r z e c z  w o k o l ic ach  ż y ­
z n y c h  a le  m ało  z a lu d n io n y c h ,  tam  s z tu k i  n ie  p o t r z e ­
b a  t y l e ,  b ło g o s ła w io n a  z ie m ia  u p r z e d z a  r o ln ik a  ż y ­
c z e n i e ,  t r ą c e n ie  ry d lem  j e s t  d la  n ie j  r o z k a z e m ,  
ro d z i  i r o d z i  i n a  s z e r e g  l a t  p r z y s p a r z a  z a p a s y ;  
ro l n ik  s i ę g a  co r a z  s z e r z e j  i s z ć r z e j ,  g łę b ić j  i  g łę -

b ićj ,  z a c h o d z i  s ię  od p ra c y ,  w y n is z c z a  sw e s i ły ,  a -  
by p o m n o ż y ł  s t e r ty  i s to g i ,  z b ić r a ł  zboże  i s ło m ę ,  a  
u b o ż a ł  s w ą  oborę  : bo n a w ó z  n ie  m a  ta k ie g o  z n a c z e ­
n ia .  L e c z  i ta in  z a c z ą ł  s ię  zm ien ia ć  p o rz ą d e k  rz e c z y ,  

cho ć  pow oli  p o w ię k s z a ją  s ię  obo ry ,  p o w s ta j ą  o w ­
c z a rn ie  ; j u ż  o d p o czy n ek  k i lk o le tn i  p o lom  n ie  j e s t  
d o s ta te c z n y m ,  w s p ie r a ją  je  n a w o z e m ,  c z y s te  t r z y -  
p o low e g o s p o d a r s tw a  u s t a j ą ,  p o m n ożen ie  o b o rn ik u  
j e s t  j u ż  c e le m ,  a  w k ró tc e  s t a n ie  s ię  i  t a m  ta k  j a k  
j e s t  p o w sz e c h n ie  w ęg ie lnym  k am ien iem  g o s p o d a r s tw a  

w ie jsk iego .

S p ra w ia ć  ziem ię  n aw o zem  m a  z b y t  ogó ln e  r z e ­
czy  z n a c z e n i e ,  j e s t  to  p o jed y n cz y  to n  w m uzyce .  
Z iem ia  j e s t  ro z l ic z n e g o  s k ł a d u :  im  w ięcej  w s k ł a ­
dzie  je j  z n a jd u je  s i ę  p ru c h n ic y  C h u m u sJ  tćm  j e s t  
ż y ż n ie j s z ą ,  tern m n ić j  p o t r z e b u je  s z c z ą tk ó w  p r z e t r a ­
w io n y c h  ro ś l in ,  am o n ia k u ,  a z o tu  i w ę g la n u ,  do w y­
k s z t a ł c e n i a  ro ś l i n  p o t r z e b n y c h , k tó r e  s ię  je j  p r z e z  
n a w ó z  p o d p r o w a d z a ją ;  im z a ś  m nie j  ich  p o s ia d a ,  
ty m  w ięcej ic h  n a d a ć  je j  p o t r z e b a .  W y ch o d z ą c  z  te j  
z a s a d y ,  p o tr z e b n e  s ą  dw ie  w a ż n e  w ia d o m o ś c i :

а )  g r u n t o w n a  z n a jo m o ść  z iem i u p ra w ia ć  s ię  m a ­

j ą c e j , i

б) w iad o m o ść  z  c ze g o  s ię  k a ż d y  g a tu n e k  n a ­

w ozu  s k ł a d a .

S p r a w ia ć  z iem ię  m a  w tedy  w y r a ź n e  z n a c z e n i e ,  
bo w ić m y  że  p r z e z  sp r a w ie n ie  ch cem y  z iem i n a d a ć  
ow e cz ę śc i ,  k tó ry c h  albo w n a tu r a ln y m  s k ł a d z i e  nie 
p o s i a d a ' ,  albo p rz e z  w y k s z ta ł c e n ie  ro ś l in  u t r a c i ł a .  
P od  naw ozem  n ie  ro z u m ie m y  z a te m  s a m y c h  o d c h o ­
dów z w i e r z ę c y c h , a le  w s z y s tk ie  c ia ł a  naw ozow e d o  
zm ie n ie n ia  w ła s n o ś c i  g r u n i u  , w e d łu g  z a m i a r u  r o i -
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n ika ,  p rzyda tne .  Ziemie zwięzłe, to j e s t  czarnoziem , 
iły, g l ink i  l ip k i e , porzeczyny  są zwyczajnie żyzne , 
ale n a  nich posiane  rośliny  dla zbytniej zwięzłości 
ro zp rze s trzen ić  korzonków i rozkrzew iać  k rzaczków  
nie  mogą. Rośliny w zroście  są  albo w strzym ane w la ­
ta ch  posusznych  przez  b rak  w ilg o c i , albo nękane 
zbytnie rozrzedzonem i soki, w czasie s ło ty  nie wy­
dają  normalnego owocu. Spulchnienie tak ich  g r u n ­
tów przez  k ilkakro tne  o r a n i e , hakow anie  i brono­
wanie zapobiegnie wprawdzie w części powyższym 
niedogodnościom ale ich usunąć zupe łn ie  nie może. 
D z ia łan ie  pow ie trza  i deszcze zbijają  tak ie  ziemie 
do dawnej zwięzłości.  Obornik zw ierzęcy  użyżn ia  
w praw dzie ,  a le nie pop raw ia  tak ich  gruntów , co j e ­
dnak  równie ważnym je s t  celem rolnictwa.

Do sp raw ien ia  tak ich  gruntów  przyda tn ie jsze  są  
n ad  obornik zwierzęcy, komposty, z łożone z p iasku , 
w apna ,  popiołu, zw ie trza łego  oborniku, śmieci z  u -  
lic i t. p. nietylko bowiem sobą ziemię u ż y ź n ia ją , 
ale także p rzyczyn ia ją  się  do m echanicznego  i c h e ­
micznego popraw ienia  je j  sk ła d u ;  ich użyciem i nale- 
żytem spulchnieniem g ru n tu  sfosownemi narzędziam i 
dopełni s ię  wszelkich w rolnic twie przy ję tych  w a ru n ­
ków. Czyli za ś  należy do kompostu użyć w szystkich  do­
piero  wymienionych ciał nawozowych, lub tylko n iektó­
r y c h ?  za leży  od tego w ja k i  sposób mają dzia łać  na  
grun t,  a je szc ze  bardziej na  rośliny  upraw iać  się  mające. 
Tu o tw arte  je s t  ogrom ne pole do kombinacyi dla 
myślącego ro ln ik a :  zna jąc  bowiem glebę, ob iera  s to ­
sow ną hodowlę zw ie rząt  domowych , u s ta la  system  
połowy, zaprow adza  odpowiedną rotacyję roślin  i 
ta k  przygotu je  w a r s ta t  do racyonalnego  gospodarstw a. 
G łówna u w aga  zw rócona być powinna na produkcy- 
j ę  i  użycie oborn iku : bo choć się  użyje kompostów, 
on zaw sze  zos tanie podstaw ą gospodars tw a .

Gnojówka nap rz y k ład  z a w ie ra  w sobie części 
s ilnej na roś l inność  dz ia ła jące  niżeli zw ięz łe  od­
chody z w ie rzęc e ,  ale te w sku tku  swoim s ą  nie 
trw ale ,  t r ze b a  więc gnojówki wtedy użyć, gdy idzie 
o p rzęsp ieszen ie  w zrostu  r o ś l in ,  a  za tem  s to so ­
wniejsza j e s t  do sp raw ie n ia  łą k  i pól roślinam i pa- 
stewnemi o b s ia n y c h ,  n iżeli  n a  zboża lub bulbiaste 
rośliny . N a  w arzyw a og ro d o w e ,  tudzież n a  p szen i­
cę z wiosny nędznie p o ro s ta ją c ą  dz ia ła  gnojówka 
w sposób zadziwiający.

Zwiezie odchody zw ierzęce  trwalej ziemię uży­
źn ia ją  byleby zbyt długo nie były w ystawione na 
w pływ  pow ie trza ;  atoli nie można ich zaw sze  z a ­
r a z  wywieść n a  pole i podorać ; aby więc n a  mocy 
nie  trac iły ,  po trzeba  je  równo ro z rzu c ać  i czasam i

zlewać gnojówkę. Tym sposobem poprawiony obor­
n ik  za trzym uje  w sobie użyźnia jące  części i s to so ­
wne dla roś lin  n as t rę c z a  p o ż y w ie n ie , lecz żeby s ie  
to należycie z rob i ło ,  potrzeba ścieki w sta jn i  lub 
oborze tak  urządzić , aby mocz śc ieka ł  do zb iera ln i-  
k a  brukowanego i  szczeln ie  o ce m b ro w an eg o , aby  
nie w s iąka ł  w ziemię, a za pomocą windy, pompy a l­
bo i cze rp ak a  wydobytą gnojów ką zlewać obornik.

N iek tórzy  gospodarze  u t r z y m u ją ,  że im dłużej 
obornik j e s t  wystawiony n a  dz ia łan ie  p o w ie t rz a ,  
n ie ty lko nie u trac i  użyźniających części, ale ow szem  
więcej ich jeszcze  p rzyc iąga  z pow ietrza .  N ie  da le ­
ko trzeba  sz ukać  dowodów n a  zbicie tego z d a n i a : 
bo codzienne dośw iadczenie  nas  uczy, że n aw óz  
w ystaw iony n a  wpływ s ł o ń c a , wiatrów, deszczu  i  
śn iegu  szybko s ię  ro zk ła d a  i wtedy niezdatny j e s t  
do użyźn ien ia  ziemi. Źle też  ci r o b ią ,  k tórzy  ko­
r z y s ta ją c  z czasu  obornik  n a  duże kupy w pole 
wywożą i z  tych potem po łan ie ,  gdy p rzy jdz ie  s to ­
sow na pora ,  po zagonach  rozwożą. Gdy to koniecz­
nie tak  robić w y p a d n ie , niechże p rzynajm nie j kupy 
te dobrze n ak ryw ają  z i e m ią : bo tym sposobem obor­
n ik  wolno ferm entu jąc  nie u t r a c a  użyź n ia jąc y ch  
c z ą s te k ,  k tóre  się  w nim w postaci p a ry  rozw ija ją .  
N a jgo rze j  robią ci, k tó rzy  obornik  wywożą w pole, 
i w małe kupki po zagonach  z rz u c a ją  , i tak  p rzez  
k i lk a  miesięcy zos taw ia ją.  M róz przejm ie ich n a  
w s k r o ś , gdy n as tąp i  o d w i lż , naj lepsze  naw ozowa 
cząs tk i  sp ływ ają  z w odą; a  choćby nawet i w ro le  
wsiękly , zbyt rozrzedzoue  i p rze is toczone nie s ą  
dość silne, aby należycie dz ia łać  mogły na  w e g e ta -  
c y ję ,  i tak  z  całego oborniku nie zos taną  j a k  n ie-  
p rze traw ione  części paszy , które tylko m echanicznie  
ale nie chemicznie na  ulepszenie roli dzia łać  m ogą. 
N a jlep szy  p rzy k ła d  tego dają  nam niwy w łośc iań­
sk ie :  u nich tak ie  obejście się  z obornikiem je s t  
powszechne, u nich tćż, wyjąwszy w bardzo żyżnćj 
ziemi, urodzaje  s ą  bardzo nędzne.

Wiemy z doświadczenia , że p rzy  s ta rann ie jszem  
naw et hodowaniu  zw ie rzą t  nie uzyskujemy n igdy ty ­
le oborniku ile właściw ie podług p raw id ła  do na­
w iez ien ia  roli potrzeba. Wiemy i to, że obornik nie 
jednakow o dz ia ła  na  różne  gatunk i gleby: wywie­
ziony n a  g ru n ta ,  zimne, wilgotne i s a p o w a te , obor­
n ik  bydlęcy zbyt je s t  wątły, pom naża w nich w p ra w ­
dzie kw asy , ale nie powiększa urodzajów. M a­
ło tćż  na  p iaskach  z niego pożytku, je szc ze  mniej na  s t a ­
w iskach  i błoniach. Podobnież użyty gnój koński i ow­
czy na  g ru n ta  ciepłe i zwięzłe pożytku nie p rzyniesie .  
Z tego więc wynika że gospoda rz  u rzą d z iw sz y  sw oje
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g o spoda rs tw o  podług fizycznego sk ładu  g run tu ,  o g ra ­
n iczać  się n ie może n a  jednym gatunku  n a w o z u , a 
je szc ze  mniej, jeżeli na jednym fo lw arku  różne  ga tunk i 
ziemi ma do upraw y  i jednem u gatunkowi roślin  z 
powodu lepszego odbytu p ierw szeństwo w upraw ie  dać 
m usi.  Z as to sow an ie  zatćm naw ozu do ga tunku  g r u n ­
t u  i  u p raw iać  się  m ających  roś lin  bardzo  je s t  w a ­
ż n ą  rzeczą  , w ym agającą n ie tylko gruntow nej w ia ­
domości agronomii i chemii, a le i d ługoletniego do­
św iadczen ia  j a k  w rozlicznem  ze tknięciu  s ię  naw o­
zy  te i na  g ru n t  i n a  roś l iny  dz ia ła ją .

N a  rozliczne gatunk i g runtów  rozlicznych  też  u- 
ży w ać  po trzeba  naw ozów ; praw idło  zaś  to ogólne u- 
le g a  modyfikacyi i s tosować s ię  musi do roś lin ,  k tó ­
r e  up raw iać  je s t  zam iarem  gospodarza .

G r u n t a  c i e p l e  przytem zwięzłe za s i la ć  t r z e ­
b a  obornikiem bydlęcym i kompostem złożonym z 
d a r n i a ,  p ia s k u ,  śm iec i,  s ta w ark i  i popiołu. ^

G r u n t a  z w i ę z ł e  i łowate sp raw ia ć  i uzyzniac 
p r z e z  obornik k o ń sk i  i kom post do sk ładu ,  k torego 
w chodz i p ia s e k ,  w ap n o ,  naw óz owczy, ługowiny z 
p o ta ż a m i  i z m y d ł a m i ; sz ó t r  z w apiennych kamieni 
j e s t  tu  także  bardzo  skuteczny  *)

G l i n k a  m o k r a  j a k ą  m ają  powszechnie okoli­
c e  leśne, oborn ik  końsk i m ieszany  z bydlęcem, szó tr  
w ap iennych  kamieni; kom post do sk ładu ,  k tórego wcho­
dzić pow inny: ziemia torfowa, wapno, popiół i darń.

P i a s k i  użyźn ia ją  s ię  najlepićj nawozem ow­
czym i kompostem, złożonym  z oborniku końskiego, 
bydlęcego, glinki, ziemi torfowej, trocin  i marglu.

N a  g r u n t a  t o r f o w e ,  b ł o n i s t e  i s t a ­
w i s k a :  obornik końsk i i  kompost,  z łożony z g li­
ny ,  p i a s k u , w apna  n iegaszonego  , popiołu, ługowin 
z  p o ta ż a m i  i mydlarni.

N a  g ru n ta  wapienne: naw óz bydlęcy, ko m p o s tz ło -  
zony  z s taw ark i ,  darń ,  z iem ia z rowów, glinka, ró ż ­

n e  z ie lska i t. p.
Kwas s ia rkow y n ad e r  je s t  w ażną  rze czą  w p rz y ­

rz ą d z e n iu  nawozów sz tucznych  i sk rap ia n iu  ro z tw o ­
r e m  onego nietylko ro ś l in  szerokolis tnych , ale i o bo r­
n ik u  na gnojowisku rozłożonego. Pięć funtów kw asu  te­
goż  zm ieszanych ze s tom a funtami wody nas tręczy  
r o z tw ó r  dosta teczny do sk ro p ien ia  709  są żn i  wied. 
z a s ia n y ch  k o n ic z y n ą ,  g roszk iem  lub in n ą  tego r o ­

*) Podług" p. Gabriela kamień w apienny rozbity na 
s z ó t r ,  sprawia na gruntach zimnych ten sam sku­
tek, jak wapno palone a n ierów nie taniej w ypadnie  
osob l iw ie  g d z ie  nie ma lasu . N a  7 0 9  % sążn i  
w ie d .  bez  obawy, aby w  czem kolw iek  się roli 
zaszk od z i ło ,  dać można 30  do 40 korcy tego szotru.

dza ju  rośliną .  Obornik nim skropiony w dwójnasób 
nab ie fa  siły.

Dodawszy do jednej dopiero ilości roztw oru  ty­
le gaszonego  w a p n a ,  aby wilgoć zupełnie  znikła, i 
wapno s ta ło  się sypkie, rozrzucone  n a  wiosnę przed 
dćszczein po pszenicy , gdy poprzednio b roną była 
z d a r ta  i na nowo o d r o s ł a , do obfitego p rzyczynia  
s ię  urodzaju.

Tam gdzie s ą  pokłady s ia rczan u  wapna (g ipsu) 
lub gdzie go tanio  nabyć m o ż n a , podaje  się  wiel­
k a  sposobność pom nożenia n ie tylku sp rzę tu  kon i­
czyny, gdy przed deszczem z wiosny po niej będzie 
r o z rz u c o n y ,  ale także  w p rzy in ieszaniu  do kom­
postów bardzo ziemię osobliwie zwięzłą ulepsza.

Gdzie j e s t  to r f ,  i do opału s ię  używa, pozosta ły  
popiół rozrzucony  po koniczynie z  wiosny, sp raw ia ,  
j a k  się  o tern na  Litw ie p rzekonano , ten sam  sk u ­
tek , co s ia rc z a n  wapna, albo roz tw ór  k w asu  s i a r ­
kowego.

W szystk ie  więc tu wymienione c ia ła  n aw ozow e ,  
czy pojedyńczo, czyli w kompostach zm ieszane w r ę ­
ku  św ia tłego  i skrzę tnego  go sp o d a rza  s ą  nieocenio­
n ą  do u lepszen ia  ro ln ic tw a d ź w ig n ią ; z a  ich pomo­
cą p rzyrodzen ie  s tać  s ię  m usi podwładnem , i n ie 
m a an i  z i e m i , an i  roś l in  , któreby s ię  opar ły  jego  
woli. Bez dokładnej znajom ości d z ia łan ia  ciał n a ­
wozowych i  ziemi i roślin  nie można prow adzić  
pomyślnie ro ln ic tw a ,  a  jeżeli s ię  ono należycie nie 
w y p ła c a , i  to i z niem połączone fabrykacyje nie 
n a s t rę c z ą  oczekiwanych  korzyści.

Oprócz tu wymienionych c ia ł nawozowych , wie­
le je s t  je szc ze  innych, które ile kosztowniejsze , z p o ­
wodu zbyt n isk ich  u n a s  cen produktów , n ieuży­
wane, więc tylko w p rzy toczeniu  doświadczeń, gdzie 
indziej zrobionych wspomnę.

N a  jednym z posiedzeń s tyry jsk iego  tow arzys tw a 
agronom icznego  odczytano sp raw ozdan ie  o skutkach 
różnych  c ia ł nawozowych na  rośliny .  Do tego były 
u ż y t e ,  sól kuchenna ,  spodium w fabryce cukru  uży­
w a n e ;  kość  mielona, w arzo n a  i n iew arzona , naw óz 
końsk i,  bydlęcy, ługow iny  m ydlarskie , trociny rogo ­
we , gnojów ka z odchodow ludzkich i z w ie rz ę c y c h , 
paździerze  konopne i ln iane i t. p. Próby odbyły się  
n a  gruncie  średniożyżnym .

K ukurudza  u d a ła  się po mielonćj kości n iew a-  
rzone j  ja k  najlep ie j ;  100 roślin  ważyły  60 funtów, 
18 łótów wied. K ukurudza  n a  g ru n c ie  p iaszczystym  
n ieupraw nym  j a k  najnędzniej s ię  u d a ła :  100^roślin  
ważyły 7 funtów, 14 łótów. Po zas ilen iu  tegoż g ru n ­
tu  10 funtam i rogowych troc in  , 100 roślin  ważyły
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21 funtów, 4 łóty, a po 8 fantach mielonej kości 
warzonej, ważyły 21 funtów, 14 lótów. Po gnojówce 
zwierzęcćj ważyły 44 funtów, 11 lótów. Z tych do­
świadczeń wynika, ze mielona kość niewarzona naj­
lepiej , a rogowe trociny najgorzej na rozwinięcie 
tej rośliny działają.

Bób udał się najlepiej po ługowinacli, wszystkie 
inne ciała nawozowe mniej były skuteczne, najrnnićj 
jednak trociny rogowe. Ziemniaki po trocinach ro ­
gowych zarodziły jak  najobficiej, na mielonćj kości 
warzonej udały się średnio, a po palonej kości CSP°- 
diu m j najgorzej.

Ciała nawozowe jako t o : obornik k o ń sk i , bydlę­
cy odchody gołębie , gnojówka z odchodów ludzkich 
i bydlęcych, chlorek , siarczan am oniaku , s a le t r a , 
potaż, natron, w apno , s iarczan w a p n a , kość mielo­
n a ,  obrzynki garbarskie następujące wywarły skutki.

Na pierwsze rozwinięcie kukurudzy działał najle­
piej obornik: 100 roślin kukurudzianych ważyły 89 
fu n tó w ; te zaś przesadzone na tym samym gruncie 
wyjęte przed osadzeniem nasienia ważyły 92 funtów; 
po końskim oborniku najskuteczniejszą okazała  się 
krew. Po saletrze zaś, odchodach gołębich i koz ich , 
skrawkach ga rb a rsk ich , mielonej k o ś c i , chlorku , 
gnojówce z odchodów ludzkich i zwierzęcych, wa­
pnie, siarczanie wapna, trocinach rogowych, pomi­
mo że kukurudza w ogrodowej posiana była ziemi, 
udała się gorzej; z pomiędzy tych ciał nawozowych naj­
słabiej skutkowały siarczan wapna, chlorek i wapno.

N a konopie działają najlepiej odchody gołębie i 
nawóz koński ; najsłabiej, krew, skrawki garbarskie , 
mielona kość warzona, saletra, chlorek; ale na osa­
dzenie nasienia (siemienia), najskuteczniejszy oka­
zał się siarczan wapna.

Koński obornik skutkował na rozwiniecie bo b u ,c 1

a’ po nim najlepszym nawozem okazały się skrawki 
garbarskie, gnojówka z odchodów ludzkich , wapno, 
s iarczan w a p n a , ale najwięcej osadził bób nasienia 
po oborniku końskim i po skrawkach garbarskich.

Ziemniaki zrodziły najlepiej na wapnie i na tro ­
cinach rogowych, gnojówce zwierzęcej, siarczanie 
wapna i oborniku k o ń sk im ; najgorzej zaś po che­
micznych preparatach.

O zacierania ziem niak ów  na karm  d l a  
bydlaa

Zacierać ziemniaki jest  to przeistaczać ich mą­
czkę za pomocą słodu w cukier, zacićr więc taki 
użyty do tuczenia bydła, dla krów dojnych jes t  naj­
lepszym karmem. Zawisło tylko od tego, czyli usta­

wy akcyzowe nie będą na przeszkodzie do jego spo­
rządzenia: bo co do sposobu zacierania jest  on ten 
sam jak  na wódkę, tylko że się roboty nie przypu­
szcza do ferm entacyi, ale letnią jeszcze po rozpu­
szczaniu wodą spuszcza się na przygotowaną sie­
czkę i bydłem się spasa.

Cios przeciw gorzelniom wymierzony ugodzi je  
niezawodnie śm ierte ln ie; nim w7ięc gospodarstwo 
rolne stosowny obrót weźmie i większa się produk- 
cyja paszy rozwinie, potrzeba sposobu do wykarmienia 
bydła opasowego i inwentarskiego, a do tego naj­
lepszym jest  niezawodnie zacier ziemniaczany; ma 
on wszelako za sobą tę niedogność, że jes t  koszto­
wny ; trzeba bowiem zachować całą manipulacyję do 
zacieru ziemniaków na wódkę używaną. Co do skut­
ku opasu zacieranemi ziemniakami już  po dwumie- 
sięcznem dawaniu, woły opasowe będą lepsze niżeli 
6 miesięcy na braże z sieczką trzymane. Czy zaś w 
zimie łatwo jes t  nabyć wołów na drugą stajnię, gdy 
pierwsze przez dopasienie opróżniona będzie i czy­
li się to wszystko należycie wynagrodzi , dopiero 
doświadczenie może rozstrzygnąć. Tygodnik gospo­
darski Mussclila, wychodzący w Wajmarze, rozwodzi 
się szeroko nad korzyściami jakie karm ten nastrę ­
cza i wcale o nich nie wątpimy jeżeli nam tylko 
będzie wolno z nich korzystać. W Wajmarze nabiał 
i mięso blisko cztery razy są droższe, choć już  wię­
ksze są nakłady na surowe produkta, robociznę i t. p. 
do zrobienia tego zacieru, przy większej konkuren- 
cyi konsumentów może jeszcze przynieść znaczny 
zysk. U nas bo się rzecz ma inaczej: kto ma jakie  
p ro d u k ta , to albo ich w połowie wartości musi w 
kraju sprzedać, albo z wielkim nakładem na wypro­
wadzenie za granicę kupców szukać. Zastawmy j e ­
dnak rozwiązanie tych kwestyj czasowi, a przejdź­
my do proporcyi materyjalów do zacieru ziemnia­
ków potrzebnych.

Ziemniaki płuczą się jak  zwykle w gorzelni , i  
sypią do parni i parą  gotują. Na godzinę przed u -  
gotowaniem się ziemniaków, rozwodzi się słód w 
kadzi zaciernej ciepłą wodą 28 do 3 0 a  ciepła po­
dług Reaumura trzymającą i tęgo się wiosłami roz­
bija , a potem kadź się nakrywa. Do rozwiedzenia 
słodu potrzeba dać wody w stosunku np. na 100 
funtów gotowanych ziemniaków równych 14%  g a rn ­
com, 2 %  kwart, jeżeli się daje słód na lasach su­
szony, to woda może być ciepliejszą, a gdy zielony 
będzie dogodniejszy, natenczas woda powinna być 
chłodniejsza. W godzinę potem mielą się ziemniaki, 
a gdy zupełnie się scukrzą, co najpóźnićj po dwóch
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godzinach następy wać zwykło, nakoniec rozpuści­
wszy zimną w o d ę , aby zacier był o tyle rozrzedzo­
ny, aby do brażarni mógł na sieczkę jeszcze 
dość gorący być spuszczony, gdzie stosownie do za­
miaru gospodarza więcćj lub mnićj można go zimną 
wodą rozpuścić. N aczynia , w których się ziemniaki 
rozcićrają, w największćj trzeba utrzymywać czysto­
śc i :  bo jeżeli się kwas octowy w nie zakradnie, ro ­
bota łatwo nabierze o b rz a sk u , z którego szybko 
przechodzi w octowy k w a s : a wtedy zamiast przy­
niesienia bydłu pożytku, może mu szkodzić. Zachowu­
ją c  zaś w należytej czystości naczynia, zacier wo­
dą rozwiedziony przez 16‘ godzin zachowuje bardzo 
przyjemną słodycz. Rikkiego Tygodnik, wychodzący 
w Stuttgardzie, radzi aby rozwiedzionym zacierem w 
żłobie nasypaną sieczkę polewać; dla nas byłoby to 
postępowanie n ieprak tyczne ; lepiej ze wszelkich 
względów, jako się to wyżej powiedziało, zacier jeszcze 
gorący na sieczkę spuszczać, a gdy sieczka zmięk­
czona  będzie, dopiero wtedy stosownie do potrzeby 
Więcej wody zimnej dopuścić należy.

Na jedną sztukę bydła ciężkiego gatunku wy­
chodzić powinno dziennie 12 f t  s iana  i 12 f t  sie­
czki ze słomy ozimego i jarego zboża i 10 f t  zie­
mniaków. W Wajmarskićm doją krowy od 4  do 6 
godziny z ran a ;  od 6 do 8 rozdają zacier z sieczką, 
od 8 do 9 po 6 f t  s ia n a ,  potem czyszczą się żło­
by  i bydło poi się w nich zimną wodą. Teraz bydło 
się kładzie spoczywać i odżuwać, a o czwartej go­
dzinie rozdają znowu zacierane ziemniaki z sieczką; 
o 6tej doją krowy a o 7mej zakładają  bydłu po 
4 f t  siana i na tein kończy się dzienny karm.

Żadnym innym karmem nie oprawia się bydło 
tak szybko jak  tym ; dla widocznych korzyści zacićr 
też w tych okolicach coraz więcej się upowszechnia. 
Sto krów dojnych pod Wajmarem na takim karmie 
postawionych po 14 dniach dawały 80 kwart mleka 
więcej, niżeli po parzonce z ziem niakam i; przytćm 
mleko było maślniejsze i bardzo smaczne.

Jeżeliby kto z naszych gospodarzy podaniem tym 
zachęcony zaprowadził dla swego bydła ten rodzaj 
karmu , niech tćż raczy o skutkach w tern piśmie 
uczynić wzmiankę.

O c u k r z e  z b u r a k ó w .
P rzez Dominika Bilińskiego.

Z piętnastu fabryk cukru burakow ego , które w 
Galicyi powstały od lat k i lk u n as tu , istnieje podziś- 
dzień tylko 9 w swojej czynności. Ten ubytek, ró ­
wnie jak  niepewny ruch pozostałych fabryk przed­

stawia niepocieszające wcale widoki dla ludzi prze­
mysłowych w tej prowincyi.

Pytanie czy ten rodzaj fabrykacyi może być u 
nas z korzyścią prowadzony ? je s t  ciągle zadaniem 
dotychczas nierozstrzygniętem. Jedni mówią: ża ­
dne fabryki nie mogą u nas zakwitnąć: bo nie mo­
żemy mieć stosownego handlu a temsamem kredy­
tu ;  drudzy postrzegają , że nie ma ludzi zdatnych 
do urządzenia i prowadzenia takowych; inni znów 
utrzymują iż prowincyja ta  już z samego położenia 
geograficznego i natury mieszkańców nie je s t  spo­
sobna do przyjęcia jakiegobądź u siebie przemysłu. 
Jakkolwiek każde z tych zdań zasługuje na pewne 
uwzględnienie w pojęciu ogółowem przemysłu krajowe­
go, nie może służyć w szczegółowem zastosowaniu: 
bowiem każda gałęż przemysłu ma swój odosobnio­
ny zawód, który mnićj więcej wcześniej lub późniój 
do miejscowości przystanie; aby wyrzec, iż ten lub 
ów rodzaj przemysłu jest  do przyjęcia lub odrzu­
cenia, trzeba najprzód poznać jego naturę, i dla te­
go , do rozstrzygnienia zadania o fabrykacyi cukru 
krajowego, nie bez pożytku będzie upowszechnić 
wiadomość o tej gałęzi przemysłu. Damy tu tylko 
krótkie wyobrażenie rzeczy, gdyż zakres tego pisma 
nie dozwala systematyczno-naukowego wykłada ca­
łego przedmiotu.

Od czasów jak  Margraff, chemik pruski, objawił 
w roku 1742 łatwość wydobycia cukru z buraków,aż do 
końca prawie wieku zeszłego zostawał ten pomysł 
w zawodzie naukowym; dopiero w roku 1797 pan 
A c h a r d  w prowadził go w zakres przemysłowy, 
zakładając fabrykę na Szląsku u barona Koppy. Bu­
rzliwy wszakże owego czasu stan Europy nie do­
zwalał rozkrzew ienia , mimo tego iż Napoleon t ra ­
piony swoim systematem kontynentalnym nie szczę­
dził funduszów, a p. Chaptal chemik francuzki do­
kładał swoich wiadomości do wzmagania owego prze­
mysłu; dopiero w trzecim dziesiątku wieku teraźniej­
szego zaczął cokolwiek powstawać, a w czwartym 
dziesiątku wzrósł do tego stopnia, iż w roku 1838 
liczono 468 fabryk w samej Francyi, zkąd przeszedł 
do innych krajów na stałym lądzie Europy.

Wyrabianie cukru z buraków dzieli się na dwie 
części: w pierwszej otrzymuje się surowiec cukrowy 
Q S itcre  b r u t j  niewłaściwie u nas faryną zwany i 
ta  część roboty stanowi fabrykacyję cukru ; w dru- 
gićj przerabia się ten surowiec na  cukier twardy i 
biały, jaki zwyczajnie do handlu przychodzi (rafino­
wany) i to nazywa się rafiuacyją.
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W fabrykacyi wydobywa się naprzód sok z bu­
raków albo przez ciśnienie mechaniczne albo tez 
p rzez  maceracyją, to jest  wypłukanie lub nalanie 
( in fu s io n ) .  Otrzymany sok zadaje się wapnem w ko­
tłach na gołym ogniu lub na parze osadzonych, 
p rzez  co robi się osad części roślinnych i niektó­
rych  składów solnych; i tym sposobem oczyszczony 
spuszcza się na warstwy węgla zwierzęcego, (kości 
palone) ułożone w przysposobionych do tego cedni- 
k a c h , a  to dla odebrania sokowi pozostałej alkali­
czności , flegmy roślinnój i koloru. Przepuszczanie 
to powtarza się dwa lub trzy razy, wystawiając za 
każdym razem przepuszczenia syróp na odparowa­
nie czyli zgęszczenie ( evaporation).

Zgęszczony syróp do stopnia 25 —28 wagomie- 
rzu  Beaume’go wystawia się do odwaru, gdzie przy 
dalszem zgęszczeniu doprowadza się do punktu kry- 
stalizacyi; poczem ochładza się w osobnem naczyniu 
i  nalewa pod stosowna temperatury mniej więcej 60-a  
Reaumur’a w formy gliniane; w tych zastyga w 8 
godzinach i tak stawia się w ogrzanej izbie na o- 
kap przes ustawienie na przysposobionych do tego 
garnkach. Tym sposobem po kilkunastu dniach o- 
ciekłe z syropu krzystały  suche stanowią surowiec 
cukrowy, a ociekłe syropy dają się do powtórnego 
oczyszczenia i wydają produkt d r u g i , z którego o- 
ciekły syróp wydaje produkt trzeci, a z tego pozo­
sta ły  syróp nie nastręczając już odpowiednych ko­
rzyści z przerobienia, zostawia się w stanie ciekłym 
ł pod nazwiskiem melasy, czyli syropu czarnego 
sprzedaje się na  inne potrzeby.

Takie jes t  całe postępowanie , w którem widzi­
my trzy tylko gówne działania 1) wydobycie soku , 
2 )  oczyszczenie z odparowaniem, i 3) krystalizacy- 
j ę ;  resz ta  roboty należy do działań podrzędnych, 
zawisłych jedynie od szczegółowych urządzeń na­
czyń , zastosowanych do miejscowości; które ja k ­
kolwiek wpływają na lepszy lub gorszy skutek ca ł­
kowitego wyrobu, nie zmieniają jednakże islniącego 
systematu fabrykacyi jaki do tych czas dał się u -  
stalić przez wydoskonalenie.

To odróżnienie głównych i slanowczych działań 
od robot podrzędnych je s t  bardzo ważną wiadomo­
ścią dla właścicieli f a b ry k : ponieważ brak tylko 
takowej wprawił wielu, bądź z w łasnych ,bądź z n a -  
trąconych sobie pomysłów w rozliczne błędy, a z tą d  
szkody i upadek, wyobrażając sobie ze zmian czę­
ściowych w czynnościach podrzędnych mnogie a 
w skutku mylne korzyści.

Co się tycze pierwszego głównego działania w fa­
brykacyi, mianowicie wydobycia soku z buraków, to są  
dwa w tej mierze sposoby: prasowy i maceracyjny, z 
których każdy stosownie urządzony i użyty przy­
nosi właściwe sobie korzyści.

W s p o s o b i e  p r a s o w y m  sok z buraków na 
tarku  na miazgę utartych otrzymuje się w skutek 
wytłoczenia przez prasy hidrauliczne albo szrubo- 
we, jeżeli te dobrze są  urządzone. Dobre prasy wy­
tłaczają  70— 75 na sto, resz ta  zostaje w miazdze 
burakowej, i służy za karm dla bydła *)

W s p o s o b i e  m a c e r a c y j n y m  buraki tną 
się za pomocą szatkownicy na drobne cząstki, z któ­
rych przez nalewanie wodą lub ciśnienie pary sok 
się wypłukuje. Woda może być użyta albo zimna 
albo gorąca. Buraki mogą być wzięte albo surowe 
albo suszone w miarę poprzedniego urządzenia.

Ten sposób najwięcej przez p. D om basle , z n a ­
komitego agronoma francuzkiego wspierany, zalecony 
i w jego fabryce z najlepszym skutkiem używany, jest  
nader korzystny pod względem czystości soku, wsze­
lako nie dał się upowszechnić we Francyi z powo­
du, że nie je s t  dość rękodzielny. Były wszakże ro ­
zmaite pomosły w celu zaradzenia temu, między k to- 
remi mechanizm kolowaru ( macerateur)  przez p. 
M artin  de Roclincourt zastosowany najbardzićj od­
powiedział celowi. Prócz tego p. Schtitzenbach w 
Niemczech wznawiając pomysł p. Nosarzewskiego 
w roku 1829 we Francyi jego broszurką ogłoszony, 
usiłował przez uprzednie suszenie buraków dodać 
temu sposobowi jeszcze tę korzyść, iż fabrykacyja 
stałaby się możliwą w lecie, kiedy korzeń burakowy 
zwykle ulega zepsuciu; lecz próżne usiłowanie! Su­
szenie buraków w robocie na wielką skalę nie da­
jąc  się wykonać z całą dokładnością nie odpowia­
da celowi, a jako robota podrzędna, istoty systema­
tu nie zm ienia jąca, nie daje korzyści stanowczych), 
owszem , jako sposób mniej rękodzielny naraża na 
szkody i niepowodzenia, i z tego też powodu spo­
sób prasowy wziął nad nim górę ,  a kilka fabryk 
maceracyjnych w Niemczech albo zupełnie ustały, 
albo na prasowe się zamieniły.

Co się tycze oczyszczenia soku, używano w po­
czątkach kwasu siarczanego , lecz później zapatru­
jąc  się na sposób wapnienia soku ze trzciny w ko­
loniach zwyczajny, w prowadzono użycie tylko s a ­
mego wapna, równie jak  w krystalizowaniu na wzór

*) P o d łu g  dośw iadczeń  p. P e lo u z e  znajduje  się tyl­
ko 2 y 2/ o 0 su ch ego  w łók n a  rośl innego  w  bura­
kach, reszta  je s t  sokiem dystylow ać się  dającym.
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sposobu kolonialnego. Dawny system Urystalizacyi 
powolnej Qcristalisation successive_) zamieniono na 
krystalizacyję gwałtowny Qcristalisation confuse) .  
Dawniej warzono oczyszczony syrop tylko do sto­
pnia 3 8 —3 0 *  Beaume, zlewano w naczynia płaskie 
czworoboczne i przez łamanie codzienne formujących 
się na nich syropu zwiększano ilość krzyształów.
W teraźniejszym zaś sposobie syrop gotuje się do 
stopnia 42— 43 i po ochłodzeniu stósownem nalewa 
się do forem ostrokręgowych , w których do kilku 
godzin gęstnieje i w suche zbićra się krzyształy.

Przez zaprowadzenie tych zmian w robotach głó­
wnych, fabrykacyja s ta ła  się wydatniejsz§ i łatwiej­
szą, i być m o że , iż przez nowe zmjany z czasem 
jeszcze do większego dojdzie wydoskonalenia, zwła­
szcza  iż wiele jes t  do życzenia pod względem od­
dzielania flegmy roślinnej, k tóra  przy parowaniu za- 
bićra znaczną część masy cukrowej krystalicznej: 
okazało się bowiem z różnych doświadczeń chemi­
cznych, że w buraku znajduje się / 00 masy cukro- 
w ć j , a przez zwyczajną fabrykacyję ledwie 5/ 00 z 
najlepszych gatunków buraków, przy najlepszem i 
najkorzystniejszem postępywaniu otrzymać można.

Nie wchodząc wszakże w wydoskonalenia, jakie 
nastąpić mogą , wierni pierwszemu naszemu zada­
niu dochodźmy, czyli przy teraźniejszych sposobach 
fabrykacyja w naszej prowincyi może być korzystna 
i dla tego dawszy krótkie rzeczy wyobrażeni do­
łączamy wykaz kosztów urządzenia i prowadze­
nia także i wydatków fabrykacyi na  wyrobienie ro­
cznie 45000 centnarów buraków, a to podług cen o 
3 mile w około Lwowa zwykłych.

K o s z t a  u r z ą d z e n i a .  z tr .m.k.
B u d y n e k ....................................................................... 2000
3 prasy ś r u b o w e ........................................................... 300
1 p rasa  h i d r a u l i c z n a ............................................... 500

N a c z y n i a  m i e d z i a n e .
2  kotły do w a p n i e n i a ...................................
5 kotłów e w a p o ra c y jn y c h ..............................
Węże do t y c h ż e ................................................
2  zapasniki .....................................................
Rury komunikacyjne i rynwy . . . .
1 kocioł parowy o ciśnieniu trzech atmosfe
Czerpaki, nalewki, p o m p y ..............................
Tarko z całym ruchotworem na  siłę  koni

urządzone .....................................................
N a c z y n i a  d r e w n i a n e .

Kosze i p ł a t k i .....................................................
Cedniki drewniane z obręczami że laznem i,

sztuk 2 0 ........................................................................420

300
400
300
150
100
800
100

600

30

zlr.m .k.
Cebrzyki, wiadra i k a d z i e ..........................................200

N a c z y n i a  i i n n e  r z e c z y .
1000 form glinianych z garnkami . . . .  1000
Płótno, worki i t. p . .........................................  50
Ustawienie n a c z y ń ......................................................400
N a  nieprzewidziane w y d a t k i .................................... 550

N a urządzenie ogó łem ........................................... 7900
K o s z t a  p r o w a d z e n i a .

Fabryka ma wyrabiać dziennie 25 korcy bura­
ków , zatem przez całą zimową porę, to jest przez 
120 dni, wyrobi 30000 korcy, czyli 45000 centnarów, 
do tego potrzebuje na każdą dobę przy zmianie 12 
godzin jednakowej liczby robotników a mia- 
nowicie 4 do prowadzenia ruchotworu po 10 kr. — 40
2 do płukania buraków » 12 kr. —  24
28 do tarka,' p ras, wytłoczyn burako­

wych i t. p. po 12 kr. . . . . . .  5 36
12 w magazynie buraków i w izbie o-

k a p o w e j ,  po  10 kr....................................................2  —
24 do ewaporowania , cedzenia goto­

wania, utrzymywania ognia pod ko­
tłem parowym i do nalewania, po 10 kr. 4  —

3 w kościopalni, po 12 k r ..................................— 36
M a j s t e r ......................................... .............................2  —

Razem 15. 16
P o m n o ż y w s z y  p r z e z  120 d n i  u c z y n i  r o b o t n i k  1832 — 
D o l i c z y ć  do t e g o  p r z e z  60 d n i  r o b o t y ,  po  
s k o ń c z o n e j  f a b r y k a c y i  p o t r z e b n e j  do p r z e ­
g o t o w a n i a  p o z o s t a ł y c h  s y r o p ó w ,  po  4 z ł r .
d z i e n n i e ..............................................   • • • %40 - -

Robotnicy r a z e m .............................  2720 —
Drzewa opałowego , licząc po 4  sążnie 

(*/* sześciennych) przez 120 dni, a p o i  
sążniu przez 60 dni, uczyni 540 sążni,
po 5 z łr   2700 —-*

Węgiel zwierzęcy w ilości 800 centnarów
po 1 złr. 20 kr. . .   4066 40

Ś w i a t ł o ................................................................  30 —
R e p a r a c y j a  n a c z y ń .........................................  5 0
Buraków 30000 korcy, po 20 kr. . . . 10000 —  
Procent od włożonego kapitału na u rz ą ­

dzenie fabryki, iO/ 00 . . • . . . .  790 —

Wydatki razem złr. m. k.........................  16708 40
P r z y c h ó d .

45000 centnarów buraków wyrobionych 
wydadzą surowcu cukrowego:

W lszym  produkcie a 3/ 00 1350 cent. po
12 złr. razem 16200 —
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W  2gim  dto */a z  pierwszego produktu  u- z t r .  kr.
czyni 337)/,, cent.  po 7  z l r ..........................  2359  —

W 3cim dto */4 z drugiego uczyni 84  cent.
37  tfe P° 5 z f r ...............................................

M elasy  czyli syropu  czarnego  y a z p rodu ­
ktu  pierwszego po 1 zlr.  12 kr.  . . 540

Ogółem przychodu   19520 51
Odciągnąwszy wydatki . . . . . .  i o / uo m

Z ostan ie  czystego dochodu 28 1 4  11 
m. k. Oprócz tego około l i  tysięcy cen tnarów  w y­
tłoczyn p rzyda tnych  do w ykarm ienia  120 wołów.

Ztąd wynika iż ten rodzaj p rzem ysłu  j e s t  b a r ­
dzo korzystny , bowiem:

1) F ab ry k acy ja  sam a z siebie je s t  robo tą  pros tą ,  
dozw ala jącą  prędkiego nauczen ia  robotników.

2) K ap ita ł"  wkładowy niesie  *% „ a  kap i ta ł  o- 
brotowy około ,5/ 00

3)  W spiera znacznie  rolnictwo tak  przez  wykarm 
bydła ja k o  też przez s a m ą  upraw ę wydatnej 
roś liny ,  która w płodozmiennem gospodarstw ie  
i na  inne plony korzys tny  wpływ wywiera.

Jedna  tylko okoliczność mówi przeciw  tej fab ry -  
kacyi,  iż o trzym any fabrykat nie u lega zm ianie ce­
ny w m iarę  lepszego lub gorszego  urodza ju  b u r a ­
ków i jedynie tylko s tosuje  się do w artośc i  cukru 
kolonialnego. Lecz  tę  okoliczność mieliśmy n a  w zglę­
dzie i  w powyższem" w yrachow aniu  k ładliśm y n a j ­
n iż sze  ceny za  wyrobione p ro d u k ta ;  prócz tego t rze ­
ba zważyć, iż przez  rafinowanie surow cu cukrowe­
go także  p raw ie  tak i  sam  zysk  o trzym ać m ożna : 
o czćm w późniejszym ar tyku le  wspomnimy.

Wiadomości handlowe od 2 8 .  kwietnia do 6. 
maja roku bieżącego.

Z am ias t  w poniedziałek, t a rg  odbył się  n a  woły we 
środę  30. k w ie tn ia :  było wszystk iego  49 wołów, i te 
z o s ta ły  zakupione sz tuka  po 45 do 53 z łr .  m. k.

Ceny produktów  w e Lwow ie.  M ało w tym ty g o ­
dniu  porobiło się sprzedaży . Zboże u trzym uje się  p rzy  
cenach  przeszło tygodniowych. Za korzec pszenicy od 
10 do 11 złr. , za żyto 8 do 8 złr. 36  kr.,  za  jęczmień 8 do 
9 złr. ,  za hreczkę 7 do 8 złr.,  za  owies 6 do 7 złr .  w. w. 
Cena okowity nie usta lona. Obywatele odciągają  się  ze 
sp rze d aż ą ;  niżćj 48 kr. m. k. za g a rn iec  n ik t  nieclice 
sp rzedać ,‘a są  i tacy, którzy  więcej żądają .

Z  W ie d n ia ,  22. kwietnia r . b. N a  wczora jszym  
to je s t  poniedziałkowym ta rg u  tygodniowym było 1330 
wołów, najwięcćj w ęgierskich  i s łow ackich samego do­
brego g a tu n k u ,  ta k  że p a ra  z nich mogła zaważyć 11 
do 12 a naw et i 13 centnarów . S przedano  w szystk ie  
na  centnary po 40 i 40 z łr .  30  kr. w. w. za centnar.  
W powyższej liczbie wołów było polskich tylko 
160 sztuk , z tych przypędził  Beri K ra k au e r  z Za- 
łu ż a  7 5 ,  9V2 cen tna row ych ,  i sp rz e d a ł  ich również 
n a  centnary, ale tylko po 39 z łr .  w. w- D ru g ą  par -  
tyję  przypędził h a n d l a r z , k tó rą  był w L ipniku  z a ­
kup ił ,  zarobił po 1 złr. w. w. niemal na centnarze.  
N a  drodze przed targiem  sp rzedano  100 sz iuk  z 
żó łkiew skiego pędzonych 9centnarow ych  wołów po

Do tego numeru Tygodnika

38  złr .  w. w. cen tnar .  Łój ciągle je szcze w n isk ie j  
cenie: bo n ie dają  tylko po 33 do 34  zlr. w. w. z a  
c e n t n a r , co n ienajlepie j n a  p rzy sz ło ść  wróży dla 
hand lu  wołowego.

Z  Ołomuńca  równie nie bardzo pocieszające  mie­
wamy wiadomości, z t rudnośc ią  bowiem tylko zbyw ają 
tam producenci polscy swoje woły; do P rag i  albowiem 
nic nie odchodzi, a  potrzeby Ołomuńca i B erna w n ie ­
małej części za spoka ja ją  także producenci m orawscy.

D la hand lu  okowitą nie ma tu  n a te ra z  żadnych 
widoków; nie dają bowiem tylko po 53  kr. w. w. 
z a  s topień  (w wiadrze) czyli 26  złr.  30  kr, w. w. 
za  wiadro  30°- okowity, gdy z a ś  w Galicyi ju ż  30 
z ł r .  w. w. dostać można. To zaś  z tąd  pochodzi,  że 
do T ries tu  n ic  nie z a k u p u ją ,  a  oświetlenie p łynem  
spiry tusow ym  nie upowszechnia się.

Od miesiąca niemal mamy zupe łną  w iosnę ;  w po ­
lu ju ż  wiele" p o rob iono , a  p rzechodzące deszczo  
w raz  z  ciepłemi i ja snem i dniami zbawiennie w pły ­
w ają  na  ro ś l in n o ś ć , k tó ra  w bujnie rozkrzewionej 
ozimej run i ,  i w schodzących ja ry c h  zas iew ach  m iłe  
roln ikom rokuje  nadzie je .  J. Ż .

Z  Samborskieyo , 25. kwietn ia .  Oziminy wczesne 
p rzezim ow ały  dosyć dobrze. Zasiew  ja ry c h  zbóż i- 
dzie posp ieszn ie .  Ceny produktów są  u nas  n a s tę ­
pujące. Za korzec  ozimej pszen icy  dostać  m ożna 12 
z ł r . " 30 k r . ,  z a  j a r ę  p iękną n a  n as ien ie  13 z ł r .  45  
k r . ,  z a  żyto ozime 10 z łr. ,  za j a r e  żyto 11 z łr . ,  z a  
jeczm ień 9 do 10 z łr. ,  za  g roch  11, za  p iękny  z ie ­
lony 12 z łr .  30. k r . , za  owies g ó rsk i  lekki 5 z ł r . ,  
z a  ciężki na nas ienie 6 z łr. ,  z a  z iem niaki 3 z łr .  do 
do 3 złr. 50 kr. w. w. Z a  garn iec  szumówki 36  k. w. w.

Z a  wełnę ofiarują kupcy 20 z łr .  m. k. wyżej n a  
cen tnarze  nad  ceny p r z e s z ło r o c z n e ; w ogóle i te  
ceny nie odpow iada ją ,  bo s t rz y ż  daleko m nie jsza  
w ypadnie n iż  ze sz łego  roku.

S kóry  bydlęce nadzw yczaj t a n ie ,  dwie d o s ta n ie  
z a  3 złr.  a  najw iększe 4  złr. m. b . ; żydzi rob ią  
spekulacy je  i  mocno skupują .

Z  okolic Stryja , 26  kwietnia.  Po p rzyk re j  z im ie  
p ięknie w iosna  się  po jaw i ła ;  osobliwie sp a d ły  d e ­
szczyk  w p ierw szych  dniach kwietnia zam roź  zn iszczy ł 
i zasiew y rozpocząć dozwolił. Oziminy wczesne do­
syć dobrze przezim ow ały  i ładn ie  w y g lą d a ją ,  in a -  
czćj m a  się  rzecz  z późniejszemi. Z ia rno  rzucone’ 
w ziemię wilgocią p rzes iąbn ioną  zgniło  i te ra z  p rze -  
orywują.” Ceny zboża s ą  w całym naszym obwodzie 
ró w n e ," m ia n o w ic ie .- za  korzec pszenicy p łacą  9 złr- 
30 k r  , z a  żyto 8 złr. 30  kr.,  jęczmień 8 złr.  15 kr-, 
h rec zk a  8. z łr. ,  owies 5 złr.  30 kr.,  ziemniaki 3 z łr .  
30  kr. do 4  złr. w. w. Za garn iec  okowity SO-0-p ła ­
cą 45 do 46 kr. m. k. i cena coraz  wyżej się  po­
dniesie  , a  to z tej przyczyny, że bardzo wiele go ­
rze lń  nie rob iło ;  w wielu innych zaś  zm niejszono 
zac iery  i gorzeln ie  2  do 3 miesięcy tylko sz ły  j 
bardzo  też  mało wyprodukowano wódki.

Bydło robocze nadzw yczajn ie  j e s t  d r o g i e ; za  
ś redn ie  woliki płacą po 70 złr. ,  cokolwiek grubszyck 
i  dobrze przezimowanych nie kupi od 90 z ł r  m, k.

dołączony jest dodatek piąty.

Uedaktor T. W. Kochański. — Drukiem Piotra Pillera.
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Dodatek 5ty do Tygodnika rolniczo-przemysłowego, nr. 18. dnia 5. maja 1845,

Ratujcie umierających z głodu braci waszych 
nadwiślanów!

Nędza, ostatnia nędza rozpostarła swe srogie panowanie nad bracią naszą 
nadwiślańską! Umierają oni z głodu w calem znaczeniu tego okropnego wy­
razu! z głodu, w najźyżniejszej części Europy! W isła, San, Wisłok i Wi­
słoka szeroko wylawszy z brzegów swych, sprawiły okropne spustoszenia: 
wszystkich prawie mieszkańców nad temi rzekami pozbawiły chałup, zabudo­
wań gospodarskich, chudoby, zasobów żywności, jednem słowem całego mienia! 
Przywiedzeni do ostatniej nędzy, bez dachu, bez kęsa chleba, pod golem nie­
bem, z rozpaczą w sercu wołają do was o miłosierdzie, o szybki ratunek, o 
prędka pomoc w pieniądzach, odzieży zbożu! Niechaj każdy, do kogo głos 
ten doleci, natychmiast, bez odwłoki, podług swej możności przyczyni się do 
niesienia najśpieszniejszego ratunku nieszczęśliwym braciom! Pan na niebie- 
siech najmniejszy datek wynagrodzi wam stokrotnie! Miejscowa zwierzchność 
i księża plebani, z najodleglejszego zakątka naszej prowincyi, każdą ofiarę ode­
szła na miejsce swego przeznaczenia.

° Redakcyja Tygodnika pałając żądzą przyczynienia się do tego wielkiego 
czynu miłości swych bliźnich, upoważniona od wyższej władzy, ofiaruje swe 
usługi i pośrednictwo w zbieraniu i przesyłaniu wszelkiego rodzaju ofiar przez 
c. k." Dyrekcyję policyi we Lwowie. _______

P R Z E G L Ą D  K S I Ą Ż E K . >- 
"W lis ie K a m la c lr  lw ow skich  i ssa prowincyi d o s ta ć  tstosw a następu-1 

jsscych d ziel:  
O broszurce pana Kaj mana  „ O 1 orfie.“

W e zw a ni  j e s t e śm y do um ie sz cze n ia  nas tępu jące j  k o r e s p o n d e n c j i : Z a m i e s z k u j ą c  okol ice ,  gdzie
opa ł  dos ta tecznie d r z e w e m  zabezp ieczony ,  zbyt  m a ło  oce n ia łem  użytek t o , f u ;  ty m c z a s e m  oficyjalista 
leśny zap ro po no wał  m n ie  nabyc ie  b ro szurk i  o torfie p rzez  pana R a jm a n a  wydanej .  Jak każda rzecz roi- 
nictwo in tc ressn jaca  , n a b y ł e m  owe m a ł e  dz iełko ,  i p rawdziwie zna laz łem nadspodziewan ie  więcej  in t e­
r es u ją ce  P o m i j a m  dowodzenie o znakomi te 'm bogactwie k r a jo w em  jak ie  s,e mieści  wśród tych bagni sk 
na pozór  n ieuży te cz ny ch ,  uważajac  tor f  j a ko  o p a ł ,  a l e kiedy t ia f i l em na s t ronice t raktującą o nawozie 
z to r fu  *) o tej gałęzi  gospoda.s twa tak w aż ne j ,  a tak ubog ie j  w środk i  do jej  podnies ienia,  u c z u ł e m  
c-.ła ważność p rz e d m io tu  i natychmias t  do p róby  na większą  skale p rzystąpi łem.  Na szczęście znala­
z ł e m  ma ła  p rzes t r zeń  by łego 'n ieg dyś  s tawu,  około dwócii  morgów,  pozbawioną wegetacyi,  w  samej  r ze ­
czy o b e j mu ją cą  dosyć g r u b ą  warstwę szczątków rośl in k tó rym kwas rośl inny z fe rmen tować  i zgnić nie  
pozwol i ł ;  był  to tor f  podobno  w najgorszym gatunku ,  wywiozłem parę tysięcy f u r ,  j u z  to p rzed obory,  
ju ż  to przeście la jac w owczarniach,  i w j e d n y m  ro ku  zyskałem nawozu na 50 morgów,  k tó r e  zasadzone 
z i e m n i a k a m i ,  wydały oko ło  4000 korcy.  Dodać tu ,n o sz ę ,  że tor f  naprzód w y rz u c a łe m  w kupy  p i r am i ­
dalne,  i tak p rzez całe lato pozbawił  sie on wilgoci,  sz od l iwyrh kwasów,  stał  się l e k k i m ,  a przez to ba r ­
dzo ł a tw ym do zwózk i ;  z i e m ni ak ó w  4000 korcy z podn iesi en iem dalszej  płodności  tej  z i e m i ,  m oz n a o c e n ić  
na  k i lka  tysięcy zr.  m.  k. O tóż to je st  dowód,  j a k ie  korzyści  przynosi  dobra r ada,  dobre chęci  p r a k ty ­
cznego i myślącego człowieka,  a kiedy z n a la z ł e m  sposobność poznania osobiście au t o ra ,  i kiedy w y n u ­
r z y ł e m  m u  moją  wdzięczność,  za tak znak omi t e  korzyści p ło d e m  je go  po my s ł u  będące,  zapy ta łem in te r e se m  
ogó lnym powodowany,  i le ex e m p la rz y  lej  broszurk i ,  n i e spe łna  j e d e n  złoty r eńsk i  m.  k. kosztującej ,^  m o ­
g ło  dojść r ąk  p r ywatnych?  Podobno  tylko sztuk 10^ odpowiedz ia ł  mi .  W e s t c h n ą łe m  na tak m a ł e  d ąż en i e  
do p rzed mio tó w u tw o r u  własn ych  z iomk ów ,  i to jes t  p o w od em  napi sania n inie jszego a r ty k u ł u .  A . F*

*) Wkrótce umieścimy o tym nawozie osobny artykuł. Frzyp .  Red,
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J V O w y  J l  i  W O  w a r s  czyli teore tyczna  i p ra k ty ­
czna  szko ła  wyrabiania ro zm a ity ch  ga tunków  pi­
wa ang ie lsk iego  i s ław n ie jszych  t r u n k ó w  słodo­
w y ch  , tudz ież  n iek tó rych  nowo - w ynalezionych 
ro d za jó w  piwa w w ie lk ich  i m a ły ch  i lo ś c ia c h ,  
p r z e z  Jakóba  Sroczyńskiego, w 8ce .  w  W arszaw ie.  
D z ie ło  to  n ie  je s t  now e, wyszło w  r o k u  1 8 2 1 ,  
a le  co do tres'ciwego wyłożenia  rzeczy  należy 
do lepszych.

Bx^lna gospodyni we wzglądzie
I lS B C S sn i i  s p i ż a r n i  % p rze łożona  p rzez  W a­
le n teg o  Szacfajera, w 8ce. 2  tom y  w L eszn ie .

filer Isomoeopatisclie TMerarzt von
G iin th e r ;  S ondershausen .

Anliau «les Flaelsses von Ilortstęin. 
ItEittlieilungep iiber Maturgemasse 

Anasnclst, Ufalirnsig, fiBilege und 
SSeimtxnng' «ler lamlwirtSsscIaaft- 
llelBCsi Mauslltiere. B rim  1843. 

Ąnleltnng am* systemalisclien land- 
gjŚ(cr>Einriclitmig- V on Carl R i t t e r  v. 
Kleyic. W ien 1844, liei B ra u m u l le r .  

^nwcisuiig Siam Waltlban von Cotta. 

]9famtilc <le I’elevcwr ties li etc s acor-
SieS >5 p ar  F* Villeroy. 1844. Paries.

Uwiadomienia potoczne.
Oficyjalisla e k o n o m ic z n y , k tó ry  od dw udzies tu  

la t  trudn i się gospodars tw em , a z tych 13 lat sp ę ­
dz i ł  na ekonom ii  g en e ra ln e j  w znacznych  dobrach ,  
w  obw odzie  lw o w sk im ,  posiadający d o k ła d n ą  zn a ­
jom ość  b ro w arn ic tw a ,  g o rz e ln ic tw a , n a u k ę  owczar­
ską  i s tadn iczą ;  tu d z ież  ob ez n an y  z m a n ip u la c y ją  
kance lary jno  - ekonom iczną  , p rzy  te rn  m ogący  się 
wywiesdź n a jc h lu b n ie js z e m i  dla s ieb ie  św iadectw a­
m i  od bardzo  zacnych o b y w ate l i ,  szuka posady 
rzadcy  dóbr  m niejszych lu b  g en e ra ln e g o  ek o n o m a  
w w iększym  sk a rb ie .  Bliższą w iadom ość pow ziąćć 
m o ż n a  w redakcy i Tygodnika.

R ządca  d ó b r ,  obeznany na jdok ładn ie j  z  gospo­
dars tw em  w e wszystkich onego  g a łęz iac h ,  m ający  
kill tadziesięciole tnią  p ra k ty k ę  w tym  zawodzie, tu ­
dzież mający d ek re ta  na m andata ry jusza  i sędziego 
po licy jnego , szuka  posady rząd u  dóbr  w k tó ry m k o l ­
w iek obw odzie  naszej prowincyi.  O szczegó łach  
dow iedz ieć  się m ożna j a k  wyżej.

D o b ra  D yd ia lycze ,  w  obwodzie p r z e m y s k im  po ­
łożone, z dw óch  fo lw arków  sk łada jące  s ię ,  w na j­
lepszej u ro d z a jn e j  g leb ie ,  p rz y  znacznych łą k a c h  i 
w ysiewach, d o b ry ch  budynkach  ekonom icznych  
m u ro w an y c h  i pod g a l e m ,  w  k tó ry ch  m ló c a rn ia

» in n e  m a c h in y  gospodarcze znajdują s i ę ,  * go­
rze ln ią  m u r o w a n ą  i w sze lk iem i ap a ra ta m i  i m a ­
szynam i m iedz ianem ! z k e r a d e m ,  wszystko to W 
n a j le p sz y m  s ta n ie  do dziennego  zac ie ru  166 wia­
d e r ,  j a k  i z wołow nią m u ro w a n ą  n a  200 wołów i 
d o d an iem  drzewa co będz ie  p o t r z e b a ;  z p rop i-  
nacyją ,  m ły n e m  k o ń s k im  i w ie trznym  i ze  wszel-  
k ie m i inw en tarsk iem i p o w in n o śc iam i, są z w olne j  
r ę k i  na 0 lu b  9 la t  c a łk ie m  lu b  w sp ó łc e  do wy­
dzierżawien ia ; w o lne  są do o b e j rz e n ia ,  n ie m n ie j  
odpowie w łaśc ic ie l  na lis ty  ad resow ane do Sądo- 
w ejw iszni i u d z ie l i  na zapy tan ie  bliższej infor-  
macyi.

P oszuk iw ana  je s t  dzierżaw a d ó b r  z ie m s k ic h  w 
j e d n y m  z obwodów: lw ow skiego , żó łk iew sk iego ,  zło-  
czowskiego lu b  b rzeżańsltiego  za czynsz roczny  3000  
do 3500 zr .  m .  k .  In te re so w a n e  osoby zechcą 
fra n c o  n ades łać  su m a ry ju sze  la ty fund iów  do kan to ­
r u  redakcy i tego p ism a  lu b  pod  n r .  1 2  2J4 na 
Szerok ie j  u l icy  do pana  S. P.

W ioska  o p ię ć  m il  ode Lwowa w  obw odzie  Sam­
b o rsk im  po łożona j e s t  za 13,000  zr.  m . k. do sp rze ­
dania. O b liższych  sz cz eg ó ła ch  m ożna  powziąśó 
w iadom ość j a k  wyżej.

M łody cz łow iek  szuka  posady se k re ta rz a  p ry ­
watnego .

R z ą d c a  dób r  u m ie ją cy  sz tu k ę  r o b ie n ia  se rów  
sz w a jc a rsk ic h ,  p a rm a z a ń sk ic h  i t. p.  zza gran icy  
sp ro w ad za n y ch ,  tudz ież  doskona le  obeznany  z pi- 
w o w ars tw em  i g o r z e ln ic t w e m , szu k a  posady.

E k o n o m ,  leśniczy i p isa rz  p row en tow y, m a jący  
1 5 le tn ią  p rak ty k ę  w je d n y m  z na jw iększych  sk a r­
bów na P o d o lu ,  szuka  m iejsca.

M łody  cz łow iek  u m ie ją cy  dokładnie  język  fran  
cu z k i  i po lsk i ,  m o ż e  m ie ć  m ie jsce  le k to ra  w pe 
w n y m  obyw ate lsk im  d o m u  n a  W ołyniu.

Z łożone  są w redakcy i  różne ed u k la  dóbr  m n ie j ­
szych i w iększych  na n rzedaż  lu b  w dzierżawę. 

•Rtoby sobie życzył takow e p r z e j r z e ć ,  m o ż e  to w 
rannych  godz inach  każdego  dn ia  uczynić.

W Z d o w i e ,  m aję tnośc i  w. T eofila  O s taszew sk ie­
go po łożonej o m ilę  od R y m an o w a,  o 2 m il  od 
Rrosna, Sanoka, D om aradza ,  sprzedaw ać się będz ie  
na dniu  19. M aja r. b. o godzinie lO te j z rana, by­
d ło  r o g a le ,  to j e s t  krowy, b u ja k i ,  j a łó w k i  i bycz­
k i  rasy  czystej szwajcarsk ie j ,  częścią p rz e z  lieyta 
cy ję ,  częścią zaś z w olnej ręk i .


